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    Ci, którzy nie znali Hugona Hajdukiewicza zbyt dobrze, twierdzili czasami, żepowinien był urodzić się kilkaset lat wcześniej. Może dlatego, żeodkiedy osiągnął pełnoletniość, jego życie przypominało historię szalonego szlachetki, awygląd playboya iposiadane zasoby finansowe dodatkowo mu to ułatwiały.


    Prowadził się swobodnie, ale teraz, gdy odpamiętnej osiemnastki minęła równa dekada, wszystko się zmieniło. Hugo zamierzał się ustatkować, tym bardziej żepowody kutemu miały „znamiona najwyższej rangi”.


    Ubrany wgarnitur, prężnym krokiem pokonał kilkanaście stopni dobudynku uniwersytetu, równie energicznie przeszedł przez długi korytarz izatrzymał się dopiero przed drzwiami biblioteki.


    –Renata Kalinowska – westchnął cicho. – Pięćdziesiąt parę lat? Tleniona blondynka wokularach ipastelowym sweterku? – zgadywał.


    Wlepił wzrok wniewielką tabliczkę informacyjną. Wduchu zatarł ręce. Lubił takie kretyńskie pomysły, zwłaszcza te skrojone wjego wygodnym stumetrowym apartamencie, przy butelce przedniej whisky iwtowarzystwie najlepszego kumpla, Adama Solińskiego.


    Plan pod kryptonimem ŻONA był skomplikowany iwielopłaszczyznowy, wwiększej części sponsorowany przez Hajdukiewicza, ale zewsparciem firmy reklamowej Solińskiego. Wskrócie dzielił się nadwa niezależne obszary działań: wyszukanie kandydatki wśród najbardziej pilnych bywalczyń czytelni albo wyłonienie jej wdrodze konkursu literackiego.


    Hugo wyraźnie, jakby to było dzisiaj, słyszał ówczesne słowa przyjaciela:


    –Pamiętaj, bracie, najlepszą kandydatkę nażonę znajdziesz wbibliotece albo kręcącą się przy dzieciach czy pracującą jako wolontariuszka wfundacji, ewentualnie naspotkaniach grup oazowych, ale ztym ostrożnie, bonafanatyczkę trafić nietrudno. Ajeśli pod uwagę weźmiesz, gdzie takie perełki mieszkają – szukaj wyłącznie powsiach imałych miasteczkach.


    Hajdukiewicz nie mógł nie przyznać mu racji. Dosyć miał swoich iAdasia przyjaciółek, koleżanek iznajomych, preferujących swobodny styl życia singielek, uprawiających fitness, clubbing iseks bez zobowiązań pięć razy wtygodniu, mających nakoncie osiem związków typu friends with benefits, itraktujących facetów przedmiotowo: jako obiekty seksualne lub jak bankomaty nadwóch nogach.


    Izupełnie go nie ruszało, żewzasadzie on iAdam byli ich męskimi odpowiednikami, aich zachowanie iocena tych kobiet były przesiąknięte czystą hipokryzją: inną miarę stosowali dosiebie niż dokobiet, które bezlitośnie dzielili zSolińskim nate dożycia ite dozabawy.


    On potrzebował cichej, spokojnej, ułożonej iniezmanierowanej młodej dziewczyny, która szybko poświęciłaby swoją wolność naołtarzu, zgodziła się naintercyzę iurodziła dziecko nie potrzydziestym piątym roku życia, lecz rok poślubie, jak to kiedyś bywało. Czy to tak wiele? Przecież miał tyle dozaoferowania swojej przyszłej wybrance...


    –Szable wdłoń – mruknął, zerkając naswoją skórzaną teczkę, ipowoli nacisnął klamkę.


    [image: ]


    Łucja Maśnik jak wkażdy piątek spędzała wbibliotece dwie godziny okienka między wykładami. Zerknęła nazegarek, tylko kwadrans dzielił ją odulubionych zajęć zsocjologii obszarów wiejskich. Przez moment rozważała, czy nie skusić się najeszcze jeden artykuł odemaskatorstwie emocjonalnym, ale ostatecznie zamknęła książkę izaczęła pakować swój notatnik donieco sfatygowanego plecaczka zimitacji skóry.


    –Dzień dobry. – Głośne powitanie dobiegło odstrony masywnych drewnianych drzwi.


    Podniosła wzrok. Dobiblioteki wchodził właśnie młody, wysoki, dobrze zbudowany ibardzo przystojny brunet, zpewnością niewyglądający jak jej przeciętny kolega zuczelni. Łucja oceniła błyskawicznie, żeto ktoś majętny, był znakomicie ubrany, doskonale uczesany izdecydowanie zbyt pewny siebie jak nastudenta.


    Stukając obcasami, mężczyzna podszedł dobibliotekarki, ale zanim wypowiedział dozaskoczonej kobiety pierwsze słowo, jego oczy spoczęły przez chwilę naŁucji. Poczuła prześlizgujące się poniej taksujące spojrzenie isama odruchowo zanim podążyła, zerkając nasiebie. Listopad wtym roku nie rozpieszczał. Było obrzydliwie: wiało, lało, czyli okładało potwarzy mieszanką lodowatej wody niesionej przez bezlitosne podmuchy wiatru. Łucja zawsze była zmarzluchem. Wpiątkowy poranek wyciągnęła zrozpadającej się szafy wakademickim pokoju chyba wszystkie ciepłe ciuchy, jakie wniej zgromadziła: podkoszulek, cienką bluzkę wkolorze zgniłej zieleni, szarobury golf, tunikę zakrylu obarwie bardzo gorzkiej czekolady, grubsze rajstopy idotego sztruksy wodcieniu wody zkałuży. Całości ponurej kompozycji dopełniał zupełnie niepasujący doreszty zrobiony nadrutach pomarańczowy szalik, otrzymany wurodzinowym prezencie odczternastoletniej kuzynki Magdy, oraz jedyna, ale zato imponująca dekoracja, czyli „peleryna” blond włosów.


    Łucja zagryzła wargi, miała wrażenie, żespiekła raka całym swoim osiemnastoipółletnim ciałem. Wiedziała, żenatle wystrojonych koleżanek, krakowskich inie tylko krakowskich elegantek, prezentuje się wyjątkowo skromnie, ale poraz enty szybko przywołała wmyślach uspokajającą formułkę babki: „Liczy się wnętrze, afasada wystarczy, żeczysta iświeża”.


    Naszczęście przystojniak zwrócił się właśnie wstronę pani Renaty iŁucja odetchnęła zulgą, ale gdy kilkanaście sekund później opuszczała bibliotekę, jeszcze ciągle miała wrażenie, żeten tajemniczy człowiek nie przestał jej lustrować swoim przenikliwym wzrokiem.
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    – Jak dobrze, żejuż skończył zamulać... – Marta Zagórska sapnęła zulgą, zerkając nawykładowcę spod pomalowanych perfekcyjnie nasmoky eyes ciężkich powiek.


    –Ja też ledwie ciągnę – jęknęła jej skrzydłowa Ola, ksywka Ruda, boteż spędziła poprzedni wieczór, szalejąc dodrugiej wnocy wklubie Afirmacja naulicy Grodzkiej. – Masz notatki? Pożyczysz? – Odwróciła się wstronę Łucji.


    –Jasne.


    –Dzięki. – Puściła doniej oczko.


    Napoczątku października, gdy tylko spiknęły się zMartą, postanowiły, żemuszą znaleźć jakąś frajerkę, która zapewni im wsparcie. Padło naŁucję. Choć zamierzały być bezlitosne, zachowanie koleżanki nieco zbiło je ztropu. Była miła, ciepła isympatyczna, młodsza odnich orok, ale wejść sobie nagłowę nie pozwalała, cowzbudziło wnich szacunek. Czasami próbowały wlec ją zesobą doklubu czy nazakupy, ale gdy kiedyś przy herbacie wuczelnianym bufecie opowiedziała im pokrótce swoją niewesołą rodzinną historię – zaprzestały.


    Ostatecznie mimo ekstremalnych różnic wsposobie bycia, upodobaniach, pochodzeniu iprawie wszystkim, cobyło możliwe, całą trójkę łączyła dziwna, ale szczera przyjaźń.


    –Idziemy napizzę? Ja stawiam. – Marta podniosła się ztwardego krzesełka, które przez ostatnie dziewięćdziesiąt minut pełniło raczej funkcję łóżka polowego. – Dostałam trzy stówki odtatusia. Ma wyrzuty, bowśrodę wrócił nalekkiej bani izrobił taki kwas matce, żeteraz pewnie doświąt będzie pokutował. Przy okazji ja się załapałam. – Uśmiechnęła się tryumfalnie.


    –Sorki, ale muszę poszukać czegoś wpasmanterii, apotem wracać doakademika. – Łucja wzruszyła ramionami. – Jadę naweekend dodomu. Obiecałam babci, żekupię jej specjalną taśmę dofiranek, dwadzieścia precli dla całej mojej rodzinki, apóźniej czeka mnie pakowanie. Nie mam już czystych ciuchów. – Odrazu przypomniała sobie spojrzenie dziwnego faceta zbiblioteki.


    –Uhm. – Ola była dzisiaj wyjątkowo zgodna. – Ale ksero zdążymy zrobić?


    Dziewczyny już zmierzały wkierunku wyjścia, próbując przepchać się przez ponadstuosobowy tłum studentów, gdy ich wykładowca kilka razy stuknął wmały mikrofon.


    –Chwileczkę, proszę państwa. Kurenda! – powiedział tonem nieznoszącym sprzeciwu.


    Wszyscy natychmiast się zatrzymali. Profesor Śliwka nie lubił, gdy studenci przeszkadzali wzajęciach. Oile przysypianie wtrakcie wykładów lub korzystanie ztabletów ikomórek jeszcze tolerował, otyle brak posłuchu lub nadmierna aktywność skutkowały konsekwentnym oblewaniem naegzaminach, ażemiał pamięć słonia, więc nikt się nie wychylał.


    –Nastoliku – wskazał palcem – leżą materiały dotyczące małego konkursu, proszę pobrać isię ustosunkować. Udział wprzedsięwzięciu nie jest obowiązkowy, ale nagrody pieniężne ufundowane przez sponsora napewno się państwu przydadzą, poza tym firma... – podniósł świstek leżący przed nim – ABC Matrix dotowała naszą bibliotekę kwotą pięciu tysięcy złotych iwypadałoby się odwdzięczyć – zakończył zemfazą.


    –Borze liściasty, coznowu? – jęknęła cicho Marta. – Konkurs?


    –Nie marudź. – Ola popchnęła ją lekko. – Nie musisz brać udziału.


    Mimo tumultu przy stoliku dziewczynom udało się wmiarę sprawnie „pobrać materiały”, opuścić salę istanąć wdługiej kolejce dopunktu ksero.


    –Ej, sasanki! – Marta wybuchnęła śmiechem, wpatrując się wtreść ulotki, którą właśnie wyjęła zkieszonki obcisłych biodrówek. – Czytałyście? Ale bzdety! – pisnęła cicho. – Rzeczywiście jesteśmy wmatrixie.


    –Pokaż. – Łucja nachyliła się nad kartką.


    –Mamy napisać artykuł? – Ola nie dowierzała. – Idealna żona, idealny mąż – XX iXXI wiek, różnice wpercepcji.


    –Oja nie mogę, ale dżez. Coto ma być? – Marta piała nanajwyższych rejestrach.


    –Konkurs. – Łucja lekceważąco wzruszyła ramionami, choć ją też rozbawiła ta historia. – Jakie nagrody?


    –Trzy miejsca: tysiąc, pięćset ibanieczka, będzie nawaciki. – Ola rzeczowo oceniła sytuację. – Spoko, można coś napisać. Podali link doszczegółowego regulaminu. – Długim paznokciem pomalowanym nawściekle różowy kolor wskazała linijkę tekstu naodwrocie ulotki.


    –Ja odpadam. – Marta zmarszczyła nos. – Nienawidzę wypracowań inie będę wam robić konkurencji.


    Dyskutowały zawzięcie, śmiejąc się zarówno ztematu, jak inazwy firmy, która sponsorowała konkurs. Zamilkły, dopiero gdy dopchały się doupragnionego okienka iwreszcie notatki spisane ślicznym, kształtnym pismem Łucji zniknęły wczeluściach kserokopiarki. Ich autorka kilka następnych minut studiowała uważnie treść ulotki, poczym oświadczyła dziewczynom, żechyba się zdecyduje. Wszak wjej sytuacji finansowej nawet banieczka stanowiła sporą zachętę.
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    – Ijak było? – Adam solidnie beknął, odstawił nastolik szklankę popiwie Guinness inerwowo rozejrzał się naboki. Naszczęście, otej porze pub Irlandia był wmiarę pusty, jedynie kilka stolików dalej siedziała jakaś parka.


    –Ciekawie. – Hugo parsknął śmiechem, widząc zachowanie przyjaciela. – Starałem się wyglądać skromnie, nie epatować seksem, zato uwodzić kompetencją. Wszystko poszło zgodnie zplanem. Oto lista zbiblioteki. Pięćdziesięciu najgorliwszych czytelników wywodzących się zestudentów istudentek pierwszego roku Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wtym... – znacząco przeciągnął głos – ażtrzydzieści osiem zpewnością ślicznych imłodych dziewcząt! Icoty nato?


    –Nieźle, choć twojego zaskoczenia nie pojmuję. – Soliński poprawił swoje eleganckie okulary, wziął kartkę izaczął przelatywać wzrokiem ponazwiskach, próbując dostrzec jakieś znajomo brzmiące. – Jak powszechnie wiadomo, babki stanowią trzy czwarte ludzkości lubiącej literaturę.


    –Owszem, ale to chyba dotyczy wyłącznie literatury pięknej. – Hugo odpowiedział równie ironicznie iuniósł ciemne, dosyć szerokie brwi.


    –Obawiam się, żepomyliłeś literaturę piękną zpłcią piękną. – Adam ryknął śmiechem. – Jak świat światem, laski zawsze były większymi kujonkami, one pisały notatki ichodziły nawykłady, amy balowaliśmy, conie przeszkadzało nam zdawać egzaminy znacznie łatwiej iuzyskiwać lepsze noty.


    –Jesteś obrzydliwym szowinistą. – Hugo próbował nadać swojej twarzy wyraz największej odrazy, ale kiepsko mu to wyszło. – Poza tym unas...


    –...na Harvardzie. – Soliński dokończył zaniego, okraszając wypowiedź kolejnym rechotem.


    –Tak, dokładnie... – Hajdukiewicz ciągnął niezrażony – unas naHarvardzie nie zauważyłem żadnych różnic między wysiłkiem włożonym przez facetów...


    –O! – Adam podskoczył naklubowym fotelu jak dźgnięty nożem. – Widzisz, Hugi, tu tkwi twój błąd myślowy! My, faceci, gdy już wcoś wkładamy wysiłek, robimy to całkiem inaczej niż laski iunas naUJ-ocie...


    –Zamknij się, pajacu! – Hugo nie mógł już wytrzymać. – Kumpel zlat dziecięcych zawsze był nieznośny i, niestety, zbiegiem czasu to się nie zmieniło. Młody Soliński, syn przyjaciół jego matki, sprawiał problemy już przed narodzinami. Pani Alicja, żona profesora Solińskiego, jednego znajlepszych kardiologów krakowskich, przeleżała plackiem całą ciążę zpierworodnym i, jak się później okazało, jedynym dzieckiem.


    Adaś był niewiarygodnie inteligentny, podobnie ruchliwy iabsorbujący, agdy osiągnął wiek męski, jeszcze bardziej mu odbiło izaczął korzystać zżycia, czerpiąc je – jak to mówił – nie garściami, lecz raczej wiadrami. Miał kutemu warunki, boojciec ładował pieniądze wjedynaka, aizurodą uSoli było nieźle: wysoki naturalny blondyn oniebieskich oczach.


    –No dobra, nie gorączkuj się tak, bozejdziesz nazawał. Same szlacheckie nazwiska – bąknął zprzekąsem Soliński znad wydruku. – Liderem został kawaler Jaskółka Marceli, tuż zanim Targosz Szymon ipierwsza panna naliście „top ten” Ma... Maśnik? – jęknął zpolitowaniem. – Maśnik Łucja. Boże, ależ cię dziewczyno nazwali! Poza podium... Piputa? Jak można mieć nanazwisko Piputa inaimię Sandra? Jaja! Sandra Dżesika Piputa iDżejkob Stuart Ślimak to brzmi dumnie!


    –Dajże tę kartkę. – Hugo wyrwał mu listę otrzymaną odRenaty Kalinowskiej, która okazała się szczupłą, wysoką kobietą zkrótko ostrzyżoną siwą szczeciną imęskimi rysami twarzy. – Nazwisko itak będzie miała pomnie, aimię też można zmienić, choć wymaga to nieco zabiegów.


    –Hajduk, ity mi mówisz, żejestem szowinistą? Ty pieprzony hipokryto. – Adam pokręcił głową zudawaną zgrozą. – Szukasz młodej naiwnej panny, dziewicy ikatoliczki, matki Polki, inadodatek gdy będzie miała głupie imię,to jej zmienisz. Jaja! Synek, naprawdę, cojones jak balony! – Uderzył się lekko wuda. – Idziemy. Dość grzania dupy. Mam robotę.


    –Poczekaj. – Hugo chwycił Solińskiego zapołę marynarki. – Siadaj, jeszcze druga część.


    –Trujesz. – Adam zjękiem opadł nafotel.
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    Łucja dotarła namiejsce dopiero przed szóstą. Było już ciemno, nadodatek ani wujek Janek, ani wujek Stefan nie mogli jej odebrać zprzystanku imusiała przejść pieszo niemal dwa kilometry dzielące ją oddomu rodzinnego. Przez dobre pół godziny odmarzała, siedząc wkuchni igrzejąc zgrabiałe dłonie okafle pieca.


    Babcia jak zawsze przygotowała „coś nachybcika” iteraz to „coś” wesoło perkotało wmałym rondelku ustawionym nakuchence gazowej.


    –Uwielbiam twoje obiady, babciu – powiedziała Łucja, gdy wylądował przed nią talerz pełen „odwrotnych gołąbków”, jak je nazywał Łukasz – syn cioci Agatki.


    –Oj tam,to żaden wykwintny obiad. Ostatnio wszystko mi leci zrąk – westchnęła cicho. – Głodna jesteś izmarznięta,to ici smakuje.


    Babcia jak zawsze wtrakcie jej posiłków przysiadła nakrześle podrugiej stronie małego stołu iodruchowo wygładziła ceratę znadrukiem wisienek.


    –Nie, babciu! – Łucja pokręciła głową. – Miałam dzisiaj zaproszenie napizzę, ale wolałam poczekać.


    –Koleżanki cię zaprosiły? Ta Ola iMarta?


    –Tak.


    –Cieszę się, żemasz przyjaciółki. – Babcia lekko się uśmiechnęła, widząc, jak jej ukochana wnuczka-córka stara się nie poparzyć ijednocześnie jak najszybciej zjeść całe danie.


    –Ja też. – Niewyraźne mruknięcie znad talerza świadczyło, żeŁucja skupiła się wyłącznie nasosie pomidorowym.


    –Zaraz wybuchniesz, jak będziesz taka łapczywa. – Babcia pokiwała głową. – Zostaw trochę miejsca. Agatka dzwoniła imają tu przyjść zIrenką, pewnie zakwadrans już będą zciastem! Sernik przyniosą ibabkę ucieraną.


    –Teraz mi mówisz? – Łucja wywróciła oczami nad prawie pustym talerzem.


    –Teraz, teraz... Znam cię, zawsze wolałaś najpierw deser, potem obiad.


    –Babciu... jesteś niewiarygodnie przenikliwa! – Wnuczka wteatralnym geście osunęła się zkrzesła nawyłożoną kolorowym linoleum podłogę.
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    – Musicie mi pomóc.


    Łucja przyniosła swój plecak, wyjęła kartkę zregulaminem konkursu wydrukowanym wakademiku kilka godzin wcześniej ipokreślonym tu iówdzie nażółto fluorescencyjnym pisakiem.


    –Muszę zarobić naswoje potrzeby, ajest okazja. – Mrugnęła dozgromadzonych przy stole ciotek ibabci.


    –Coto? – Babcia założyła okulary zawsze dyndające nad obfitym biustem izaczęła czytać.


    –Mam napisać coś... może być esej, wywiad, opowiadanie, felieton, nieważne co. – Łucja machnęła ręką. – Ima to mieć minimum dziesięć tysięcy znaków zespacjami, być opatrzone godłem ima być otym, jak wyobrażałyście sobie idealną żonę iidealnego męża wdwudziestym wieku, ajak teraz to widzicie. Gdy moja praca będzie dobra, zrzeknę się praw autorskich, ale zato dostanę kasę. Ito cała historia.


    Trzy kobiety wlepiły wnią trzy pary szaroniebieskich ijednakowo zdumionych oczu.


    –My to mamy napisać? – Ciotka Agata wkońcu nie wytrzymała. – Czy oni tam natych uniwersytetach namózg poupadali? To już teraz nie stawiają ocen, tylko płacą? Icoto te znaki? Jakie znaki, stacje? Mamy liczyć jakieś znaki? – Przekrzywiła głowę pokrytą plastikowymi wałkami iobwiązaną fioletową siateczką.


    –Już wyjaśniam. – Łucja nie traciła rezonu. – Spacje, nie stacje. Znaki to litery, samo się policzy wkompie, ata praca to nakonkurs sponsorowany przez agencję reklamową. Gdy wygram, mogę dostać nawet tysiąc złotych. Tysiąc złotych! – powtórzyła zrozmarzeniem. – Kupiłabym kurtkę puchową inowe kozaki, może nawet naplecak bymi starczyło.


    –Hm... – Babcia odrazu zerknęła należący tuż obok jej nóg sfatygowany tobołek.


    –Przepraszam. – Łucja natychmiast się zreflektowała. – Nie chciałam ci sprawić przykrości. – Zerwała się zkrzesła iprzytuliła swoją opiekunkę, ażcoś niepokojąco zatrzeszczało.


    –No przecież wiem, ty głuptasie. – Babcia wyplątała się zflanelowopiżamowych objęć wnuczki. – Tak krawiec kraje...


    –...jak mu staje – dokończyła Irena iwybuchnęła śmiechem.


    –Aleś jest głupia! – Ciotka Agata, mimo żeżart był płytki, też nie mogła opanować śmiechu.


    –No co, same kobity, dorosłe, coponiektóre światowe... – Irena nie miała zamiaru się kajać.


    –Cicho, kozy, bowas pokątach porozstawiam. – Babcia zgromiła wzrokiem swoje córki bliźniaczki iznów zerknęła nazadrukowany gęsto świstek papieru. – Comamy robić?


    –Przeprowadzę zwami wywiad, zanotuję iprzepiszę dokomputera. Proste. – Łucja znów sięgnęła doplecaka iwyjęła mały skórzany piórnik oraz plik kartek. – Zaczynamy odciebie! – krzyknęła bojowo, wymierzając ostro zatemperowany grafit ołówka wciotkę Irenkę. – Jaka powinna być żona idealna?


    –Zawsze chętna? No co?! Tak mówi Stefan! – próbowała się wytłumaczyć, gdy tylko spostrzegła, żejej matka wygląda, jakby zamierzała zdzielić ją ścierką.


    –Tu są dzieci, waż słowa. – Babcia nie zamierzała pozwalać Irenie naniestosowne żarty.


    –Mamo, przesadzasz. – Ciotka Agata przyszła wsukurs młodszej opięć minut siostrze. – Te dzieci teraz więcej wiedzą otych sprawach niż my trzy razem wzięte.


    –Internety. – Irenka wzruszyła ramionami. – Diabelski wymysł. Ostatnio złapałam Stefka, jak oglądał film zgołymi babami. Powiedział, żeprzez pomyłkę mu się wyświetliło.


    –Oj, widzę, żeszwagier nowoczesny, cyberseks, fiu fiu... – Agata parsknęła śmiechem, ale szybko się uspokoiła, bomatka szturchnęła ją ostrzegawczo wpulchne ramię.


    –Heloł! Jestem tu! – Łucja powoli traciła cierpliwość.


    –Spokój, dziewczynki, jeszcze raz. Irenko, jaka powinna być żona idealna? – Babcia starała się zawszelką cenę opanować sytuację.


    –Łatwa?


    Gdy dwie godziny później wujek Janek próbował się dodzwonić doAgaty igdy nikt nie odpowiadał, sarkając nagłuchotę swojej „idealnej” żony, wmaszerował dokuchni swojej równie „idealnej” teściowej, nikt go nie zauważył. Cztery panie nachylone nad stołem zarykiwały się ześmiechu inie zarejestrowałyby nawet trzęsienia ziemi czy przelotu komety.
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    Choć grudzień się jeszcze nie zaczął, nad Krakowem szalała zamieć śnieżna. Setki młodych ludzi, głównie studentów, wybierały się dolokali naimprezy andrzejkowe. Opatulone dziewczyny przemykały pod ścianami izulgą docierały doklubów idyskotek, aich koledzy zradością witali pierwszy śnieg inie omieszkali skorzystać zokazji, żeby zabawić się wbitwę śnieżkami lub wrzucanie ich zakołnierze wybranych ofiar.


    Hajdukiewicz wraz zeswoim najlepszym przyjacielem postanowili spędzić ten wieczór wjednym zpubów przy Rynku Głównym. Mieli się spotkać wwiększej grupce przyjaciół, ale ostra grypa zmiotła prawie osiemdziesiąt procent ich stałej załogi. Odwołali rezerwację loży ijak często bywało, wylądowali uHajduka. Pozostało im własne towarzystwo okraszone butelką wybornego łyskacza oraz płytą zestandardami dżezowymi. Wprawdzie Olga nieustająco zabujana wHajdukiewiczu zgłosiła swoją gotowość, ale ten miał dość jej ciągłych awansów iwkońcu posłużył się małym oszustwem, mówiąc, żejego matka zamierza go odwiedzić.


    Gospodarz nie martwił się oprzebieg wieczoru, bodzień wcześniej Adam oświadczył, żeotrzymał właśnie cały stos prac konkursowych, comiało zapewnić świetną rozrywkę. Soliński dokonał już ponoć wstępnej selekcji, oczywiście odrazu odrzucając te napisane przez przedstawicieli ich płci.


    –Usystematyzujmy. – Adam odłożył naszklany blat listę gorliwych czytelników Uniwersytetu Jagiellońskiego. – Najpierw spotkasz się zlaskami, które wzięły udział wkonkursie, agdy żadna nie spełni oczekiwań, sięgamy polistę rezerwowych, zaczynając odpanny Maśnik.


    –Sandra Piputa... – Hajdukiewicz parsknął śmiechem. – Czuję, żeto moja przyszła żona.


    –Tia... zostawi sobie panieńskie nazwisko, aty zrobisz jej trzy małe piputki, cokolwiek to znaczy.


    –Jasne. Czytałeś to?


    –Uhm, ale dosyć pobieżnie. Jak nataki duży wydział jestem rozczarowany ilością. Raptem osiem pań zdecydowało się coś napisać. Naile znam kobiety, wyczuwam wtym idealne kandydatki nakorposuki. – Odłożył nabok cztery prace zzakreślonymi naczerwono godłami.


    –Rozumiem.


    –To księżniczki iblachary, więc też nie polecam, choć nie powiem, praca autorki... – Adam zerknął naplik kartek leżących nawierzchu drugiej kupki – nomen omen Księżnej HEJTU, jest napisana kapitalnie. Tysiak należy się jej bezapelacyjnie. Laska powinna rozważyć karierę literacką iodejść zUJ-otu, bosię marnuje. Ciekawe, jak wygląda. – Znacząco chrząknął, bointeligentne kobiety zawsze go niewiarygodnie pociągały, nawet te cierpiące naborderline czy inne odchyłki odrównowagi emocjonalnej, amoże zwłaszcza takie. – Zresztą nieważne – kontynuował. – Przeczytam ci mój ulubiony fragment... Ojest! „Idealny mąż to mąż nieobecny, papierowy, ewentualnie przyjmujący jako jedyną postać złotej karty kredytowej wręczonej tuż pomiesięcznej podróży poślubnej spędzonej naMalediwach lub wrównie odosobnionym miejscu...”


    –Super. Masz coś jeszcze? Czy jednak muszę poprzestać napannie Sandrze? – Hajdukiewicz podniósł się zfotela ipodszedł doniewielkiego barku, aby znowu napełnić szklanki bursztynowym trunkiem.


    –Mam.Ażjedną. Ksywka Łuska. Voilà! – Wręczył przyjacielowi plik kartek spiętych zwykłym metalowym spinaczem. – Moim zdaniem to nasz target, zdobyła drugą lokatę, więc będzie okazja dospotkania. – Zatarł ręce isięgnął poszklankę, która już się lekko oszroniła.


    –Łuska? Dziwne godło. Brzydkie. – Hugo podwinął rękawy białej koszuli, zdjął krawat irzucił naoparcie fotela. – Kojarzy mi się zrybą.


    –Nazwa niezbyt zachęcająca, ale zawartość owszem. Panna nasto procent zewsi, wyczuwam cnotkę, wychowaną tradycyjnie ibardzo skromnie. Pilne dziewczątko, chyba zrozbitej rodziny, bojakoś nie widzę ojca wtym wszystkim, choć to jest wjawnej sprzeczności zporządnymi katolickimi obyczajami.


    Soliński, choć przed trzydziestką ijeszcze ciągle singiel, miał solidne podstawy, aby ferować swoje oceny tonem nieznoszącym sprzeciwu. Oprócz studiów związanych zreklamą równolegle odbył magisterskie studia psychologiczne inawet zahaczył odwuletni kurs zpsychoanalizy ipsychoterapii.


    –Wizualnie jak? – spytał Hugo.


    –Niestety, nie pomogę, ale proszę – położył nastole swoją wypasioną komórkę – naliście kontaktów znajdziesz wróżbitę Macieja.


    –Wiedziałem, żemogę naciebie liczyć. – Hajdukiewicz przełknął ostatnie krople whisky, szurnął pustą szklanką nastolik irozparł się wygodnie nafotelu. – Szczerze mówiąc, uważam, żeten cały pomysł był idiotyczny. Nie sądzisz?


    –Chodzi ci okasę? Nie wierzę. Te sześć czy siedem tysięcy to dla ciebie problem? Nie zapominaj, żewsparliśmy bibliotekę, zawsze to jakiś pożytek. No iodpodatku sobie odliczymy.


    –Nie chodzi okasę – Hugo potarł twarz dłońmi – ale ocałokształt. To wszystko jest bez sensu. Najchętniej wyjechałbym doStanów ijuż nigdy tu nie wrócił. Mam dosyć tego kraju, marudzących klientów, tych wszystkich nachalnych kretynek, nawet rodzicielki mam pogardło. Odkiedy sprowadziła ciało wujka, wiecznie przesiaduje nacmentarzu, agdy już wróci zfuneralnego tournée, płacze godzinami imuszę ją wyganiać dotwojej matki. Nadodatek nie chce słyszeć owyjeździe, asamej nie chcę jej zostawiać. No iteraz jeszcze ten debilny testament. Fuck! – zaklął, uderzając pięścią wtapicerowany czekoladowobrązową skórą podłokietnik.


    –Wyluzuj, chłopie. Życie jest piękne – Adam próbował bagatelizować. – Jesteśmy młodzi, dobrze rokujemy, twój biznes tutaj całkiem nieźle się kręci, laski nanas lecą, więc?


    –Więc? Nic.Nic nie czuję, nic mi się nie chce. Jestem jak odrętwiały, chyba dopadł mnie kryzys tożsamości. Wyjadę wBieszczady ikupię kozę. Wnaszej rodzinie nie ma familijnych happy endów. Wujek umarł jako stary kawaler, matka została porzucona, zanim się urodziłem, dlatego nie znam własnego ojca inie mam rodzeństwa, choć akurat chyba dobrze, żego nie mam. Wsumie nic nie mam oprócz kasy ikilkunastu franczyzowych kancelarii. Robienie pieniędzy, tylko to mi wychodzi wżyciu, jak inaszej gigantycznej, wielopokoleniowej rodzinie – dodał zprzekąsem. – Iteraz, gdy już zamierzałem się dotego zabrać napoważnie, mój ukochany wuj wykręcił taki numer. Hipokryta. No to sobie pojęczałem. Sorry, stary.


    –Spoko. Nie takie rzeczy się ogarniało. Zobaczysz, natrzydziestych urodzinach obchodzonych wnajlepszej knajpie wBostonie wypiję toast ztwoją żonką trzymającą małego Hajduka narękach. Gwarantuję. Apotem niech się dzieje, cochce. Wkońcu odczego są rozwody? Poza tym też wychowywałeś się bez ojca ipatrz, jaki gość zciebie wyrósł? To co? Jeszcze jedną kolejkę?
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    Łucja szalała zradości. Wprawdzie jej praca nie zajęła pierwszego miejsca, ale srebrny medal też ją satysfakcjonował. Wzasadzie nawet marna stówka sprawiłaby jej radość, atu, proszę, jaka niespodzianka. Jej koledzy zgrupy: Michał Janosz iMarcin Brzozowski, już odebrali nagrody. Ten ostatni, laureat główny, uciekł się dopodstępu inapisał pracę jako kobieta. Ponoć wywołało to konsternację organizatorów, ale obiecany tysiąc złotych honorarium otrzymał.


    Łucja nie mogła razem zchłopakami podjechać dosiedziby agencji ABC Matrix. Poandrzejkach spędzonych wAfirmacji złapała ją taka grypa, żeprzez dziesięć dni leżała plackiem wakademiku, nawet naweekend nie pojechała dodomu.


    Trzeba przyznać, żejej przyjaciółki sprawiły się wzorowo. To one namówiły ją pociężkich bojach naimprezę ito one poniosły konsekwencje, czyli odwiedzały ją codziennie, przynosząc chorej nie tylko notatki, lecz także „jadło inapitek”, aojciec Olki wypisał recepty naantybiotyk iinne leki wyłącznie napodstawie wywiadu zcórką.


    Łucja była więc porządnie „zaopiekowana”, tym bardziej żewniedzielę wpadł wujek Janek zżoną iprzywieźli tyle żywności, żestarczyłoby dla całego piętra. Część rozdała zobawy ozepsucie.


    Półgodzinna podróż tramwajem nadrugi koniec Krakowa wlokła się jak wyrok dożywocia igdy wkońcu Łucja zniego wysiadła, rozejrzała się rozczarowana, żeciągle jest połowa grudnia tak samo jak iprzy wsiadaniu dozdezolowanego wagonika. Jeszcze krótki spacer idotarła doprzeszklonego biurowca zbardzo efektowną podświetlaną reklamą, informującą, żenatrzecim piętrze znajdują się biura firmy ABC Matrix.


    –Pani Łuska? – Śliczna, wysoka iszczuplutka jak trzcina blondynka podeszła doŁucji, gdy tylko ta stanęła wprogu windy. – Dzień dobry. Sylwia Banaś. Zapraszam, pan Hajdukiewicz, czyli fundator nagród, czeka napanią. Niestety, mój szef Adam Soliński, pośredniczący wcałym konkursie, jest dzisiaj nieobecny.


    –Dzień dobry. – Łucja nieśmiało się uśmiechnęła. – Czy mogę gdzieś to...


    –Oczywiście. – Sekretarka zabrała lekko znoszoną kurtkę. – Ma pani zesobą zaświadczenie zuczelni?


    –Tak, proszę. – Wyciągnęła zplecaka kopertę zblankietem konkursowym.


    –To dla pana Hajdukiewicza. Ateraz proszę iść dopokoju numer osiem. – Wskazała drzwi polewej stronie krótkiego korytarza.


    Łucja stanęła przed drzwiami iwzięła trzy głębokie wdechy. Nie była jakoś szczególnie nieśmiała, ale namyśl ospotkaniu sam nasam zobcym mężczyzną odczuwała skrępowanie, zwłaszcza żeMichał iMarcin stwierdzili, żeci sponsorzy to młodzi ibardzo pewni siebie kolesie.


    Lekko zapukała inacisnęła klamkę, agdy weszła dośrodka, głos uwiązł jej wgardle. Przy biurku siedział tajemniczy mężczyzna, którego spotkała wbibliotece...
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